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RUBENS.

. U m ieszczam y n a jp rz ó d , je d n ą  scenę z 
*jcia tego staw nego  m alarza , a następn ie  
k re ś lim y  jego  biografią.

G U D U L A.
{Powieść FlamadzkaJ,

$. I.
O SIÓDMŹJ WIECZOREM.

T1 ego w ieczora  
Se"s, kupcow a,

, chociaż pani T re a  Den- 
a przylem  żona bogatego

notaryusza  w A ntw erp ii, k aza ła  upiec na j
p iękniejszego  k a p ło n a  jak iego  k iedykol
wiek bądź utuczono w m ieśc ie , m imo le 
go z nie m niejszą tro sk liw ością  dog lądała  
izby w ty le sk lepu  będącej. Już / t o ,  
uderzona  m ocniejszym  zapachem  p ie 
czy steg o , b ieg ła  polew ać m asłem  tę g łó 
w ną potraw ę sw ojej w ieczerzy; już. to, za- 
siad łszy  w krześle  z p o ręczam i, na pozór 
z m iną roztargn ioną  i o b o ję tn ą , d o g ląda ła  
s tare j szw aczki, ceru jącej pończochy.

T a kobieta , siedząc w kącie izby, praco
w ała  nie spuszczając  oka z robo ty , praco-
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w ata  bez p rzerw y , g ‘*yż patii D ennesens 
zgodziła  ją  dziennie za dw anaście soldów, 
ot ocz jedzen ia : każdą za tein przerw ę, ka
żde w ytchnienie uw aża ła  za szkodę swoją 
i czu jn ie  p iln o w ała  robo tn icy , tak że na
w et opóźnienie w ruchu igły nie m ogło 
uniknąć je j uwagi.

Ze sw ojej s tro n y , szw aczka G udula , u- 
żyw ała  tysiąca dowcipnych w ybiegów , nie 
p rzez  len istw o , ale  przez len duch sp rze 
czności, k tórem u nie mogą oprzeć się 
naw et na jsp raw ied liw si lu d z ie , gdy za 
w iele od nich wym agają. A jeźli pani Den- 
nesens m usia ła  w yjśdź na chw ilę, w ten 
czas to dopiero  G udula podnosiła  g ło 
wę z niew ym ow nym  wyrazem  szczęścia i 
w yciągała  członki. P a trz a ła  na p rzecho 
dzących przez u licę, na p łaskorzeźby  ozda
biające w ielką szafę dębową; a polem , na 
najm niejszy szelest sukni pani D ennesens, 
p rzy b ie ra ła  nachyloną postaw ę i w racała  
do pracy.

.Najmilszą rozryw ką G u d u li, najpożądań- 
sza, by ł dźw ięk dzwonów katedralnego k o 
śc io ła . Rano, gdy dzw oniono na osta tn ią  
m sz ę , szw aczka inyśla ła  sobie; »Za pó ł 
godziny będzie p o łu d n ie , dadzą o b iad .« 
W ieczorem  o siódm ej, dzw onienie na an io ł 
Pańsk i oznajm iało  koniec d ług ie j c a ło 
dziennej pracy i n ieprzerw anego m ilcze
n ia. A ła tw o  pojąć jak  .słodką b y ła , dla 
kobiety  przez dw anaście godzin przykutej 
na s to łk u , najprzód pora o b iad o w a , to 
je s t  c a ła  godzina wypoczynku , a potem  
ta  ch w ila , kończąca um ow ę mocą k tórej 
zap rzed a ła  swoją pracę, swój ruch i wolę.

O tó ż , nie w iedzieć jak ie  p rzeczucie  o- 
s trzeg a ło  ją , że spodziew any dźw ięk dzw o
nu w krótce się o d e z w ie , gdy m acliiaw el- 
skiein w yrachow aniem  pow odow ana, pani 
D ennesens , rzek ła .
— nC oza szkoda! zadzw onią na Anioł pań
sk i, a pończocha jeszcze  nie napraw iona , 
nie w iem  co ju tro  w dzieje mój biedny 
mąż.

G udula zrozum iała  len p o d s tę p , lecz 
nie m ogła  uchronić  się przed nim. »Nie 
idzie  mi o kw adrans czasu, odpow iedzia ła  
zm uszając się do uśm iechu, dokończę ce
ro w ania .«

W tedy pani D ennesens za ję ła  się p rzy 
gotow aniem  do w ieczerzy; w ied z ia ła  bo
wiem , że po godzinie siódm ej G udula i 
bez  doglądania spieszyć się będzie.

— iiGzy chcecie w ziąźć ze sobą waszą 
w ieczerzę? rze k ła , czyli leż zoslan iecie  z 
nam i,aby  zjeśdź kaw ałek  lego p rzepyszne
go kap łona.?

G udula chciw em  okiem  sp o jrza ła  na ka
p łona  , lecz odpow iedzia ła : nW ezm ę w ie
czerzę.

Pani D enesens, pow odow ana w sp an ia 

łom yślnością  k tóra jej się rzadko zdarza
ł a ,  o dk ro iła  udko od kap łona i razem  2 
cblebem  i dwom a ja jam i podała  G uduli.

U radow ana s ta r a ,  u k ło n iła  się jak tyl
ko m ogła najp iękniej i pośpieszyła do sw e
go pom ieszkan ia , w m ałym  dum ku na 
przedm ieściu .

Przybyw szy la m , zapukała . O tw orzyła 
je j m łoda dziew czyna, odeb ra ła  od niej 
p łaszcz i koszyczek z w ieczerzą.
— >,Pow oli! powoli E lż b ie lk o , rzek ła  s ta 
ra z rad o śc ią , pow oli!, są dobre rzeczy 
tym k o szy k u , zgadnij co.
— »»Nie w iem , odpow iedziała dziew czyna z 
rozta rgn ioną  i m elancholiezną m iną.
— »Udko od kapłona! m oje d z ie c ię , udko 
tak duże jak od je d y k a ! siadajm y czein- 
prędzej; jeszcze je s t  c iep łe .

To m ówiąc, stara  siad ła  przy nakrytym  
ju ż  sto liku i przeciąw szy udko n ad w a  ka
w ałk i , większy podała  E lżb iecie . M łoda 
dziew czyna chcia ła  jeśdź , lecz w krótce od
su n ę ła  talerz  a łzy  sp ły n ę ły  po je j  li ' 
each.
— "N a ten w idok, G udula s tra c iła  apetyt-

»Nie przyszedł- w ięc?  zapy la ła  się 2 
politow aniem .
— "» 0 d  trzech  dn i!
— »Nie clicę go u sp raw ied liw iać , postą’ 
p ił sobie ź le ,  bardzo ź le ; ależ może jak-0 
pilna praca za trzym ała  go w domu? N>' 
zaw sze m ożem y robić to czego chcemy 
No m oje dziecię ., nabierz  serca , p rzy jdź1 
może dz.iś lub ju tro . Z iedz kaw ałek  i p 
ciesz się kochana E lżb ielko .
— "R ozm yślił- się zap ew n e , {rzekła E ’ 
żb ieta , że szaleństw em  jes t kochać siei’0 
tę ,  k tó ra  żyje z pracy rąk swoich i n> 
ma innej pomocy prócz cieb ie  kocha”- 
G udulo.
— "S ie ro tę ! to p raw d a , lecz siero tę  k t” 
ra p iękne otrzym ała w ychow anie , u ”’1' 
pisać, czytać, należy do najpierw szycb 
i n i l i i  w A n tw erp ii! D o! to je s t  w cale c° 
innego. Tw ój ojciec nie b y łże  hurtow y”? 
kupcem  zboża? T w oja  m atka nie by ł3 
spokrew niona z panem  burm istrzem , ty”1 
który z in a rł przed cz terem a laty?

— »Tak jes t, lecz niespodziane s t r a ty 2”1 
szczyły inego o jc a , rodzice moi u m a r l i / ,  
zm artw ien ia  i pozostałam  sam a na S'**1, 
c ie , ciężarem  będąc tw ojej starości i 
stw u. >e

— "C iężarem  E lż b ie to !  gniew a inię tak’ 
gadanie. C iężarem ! Nie je s tźeś  moją 
c iecbą?  inojein szczęściem ? 1 cóżby”* 
bez cieb ie rob iła?  No, czasy mogą si? 
lepszyć; a nasz m łody człow iek  ty l/ 
zdrow ego rozsądku i sz lach e tn o śc i, 
poczyta nam za z łe  naszego ubóstw a. 
traćm y odw agi... Cóż... czy słyszy*1 
stąpan ie?.. Poznaję go, to on!
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W rzeczy samej zapukano do d rzw i; Gu

du la  o tw o rzy ła  i m ło d y  c z ło w ie k , poważ
nej i szlachetnej postaci, w szed ł do izbedk i.

Serce E lżb ie ty  ju ż  zaczęło bić na odgłos 
jego k roków , a teraz d rża ła  i b la d ła , gdy 
m łody cz ło w ie k  w ita ł ją  z uszanowaniem  
i skrom nością.
— „Jużeśm y cię lak dawno nie w id z ie li! rze
k ła  G udu la  zapom inając się z radości.

E lżb ie ta , zgan iła  sk in ien iem , te w yrazy 
stare j kob ie ty .

— Jak w idzę nie wszyscy są tego j zdania: 
o d p o w ie d z ia ł m ło d y  cz ło w ie k  z uśm ie
chem.
— ..Trzy d n i! trzy  dn i n ie b y ło  c ieb ie ! 
Lecz te trzy dn i zda ły nam się bydź ro 
kiem  i in yś la ły śm y iź  nasze w ieczory nigdy
sic nie skończą. .

__„'p rzy  d n i! tak je s t pani G udu lo ,
lz e k ł m łody  cz ło w ie k  zde jm ując płaszcz.
1 dla mnie czas w ydaw a ł się d łu g i. A le 
są dn i w k tó rych  za trzym uje  nas niezbę
dna praca! Są dni w k tó rych  zniechęcenie 
ściska serce, m yśli nie chcą wydobyć się z 
mózgu , a ręka nie chce bydź posłuszną 
m yśli. W  tych dn iach , pani G u d u lo , do- 
znajem y dzik iego sm utku i czu jem y p o 
trzebo sam otności; i w tedy n ie ro z e rw ie  nas, 
nawet w idok najdroższych naui osob w te 
dy w ą tp im y o sobie samych.

_ „ 1  w ą tp im y także o tych k tó rzy  nas 
knph-iia! z w yrzu tem  i z oczyma zap łaka- 
n e m i, zapyta ła  się E lżb ie ta .

__„P rzebacz m i! przebacz! panno E lżb ie 
to , lecz ju ż  trzy  lata ja k  cię znam, ja k  u- 
s iłu ję  przyw ieśdź do rzeczyw istości, marze
nia kołyszące m oją w yobraźn ią , a nie m o
gę wskórać. Jestem zawsze n ieznanym ... 
U bogim ; cbc ia łbym  , ja k ie m  św ietnem  po
godzen iem ; u sp ra w ie d liw ić  m iłość  m oją : 
bo w idz isz , śm ie ją  się z m łodego ubogiego 
cz ło w ie ka , k tó ry  się ożeni z ubogą dz iew 
czyną; w yrzuca ją  mu jego m a łżeństw o , ja 
ko z ły  uczynek, k tó ry  mu zam yka w sze l
ką drogę do szczęścia. P rzybyw a n iedo
statek , za n im  zniechęcenie, a w tedy nic 
Już nie zdo ła  w yprow adz ić  nas z m ie rno 
ści i nędzy.

■— u T ak  je s t, masz słuszność , panie P io 
trz e ; tak je s t ,  m iłość  m ło d e j dziew czyny 
uieszczęście sprowadza ; je s t śmieszną, zgu
bną... T rzeba ją  ze rw a ć , trzeba się je j po- 
*być jakby ja k ie j p rzek lę te j rzeczy !

’‘E lżb ie to  ! ja kże  p rzykro  i surow o m ó
wisz do mnie.
, '—Przebacz m i , rz e k ła  usuw ając rękę 
j  órą trzym a ł; przebacz mi panie P io trze .

"ż  to ostatnia oznaka s łabośc i; odtąd bę- 
j V mocną i dow iodę ci że nie tchnę ku lo- 
.‘■e sainolubnem  i zimnem przyw iązan iem , 
J,4k m łoda pospolita  dz iew czyna... To coś 
**‘ i p o w ie d z ia ł, z rozum ia łam  od dawna i

gorzk ie  czyn iłam  w y rzu ty . Go? m ów iłam  
do s ie b ie , kochasz go i niszczysz jego 
p rzysz łość ; kochasz g o , a skazujesz go 
na dozgonne ubóstw o. Jeżeli uczyn i d la  
c ieb ie  ofiarę ze sw o je j rę k i!  w ubóstw ie  
żyć będzie p rzy to b ie , przyw iążesz go 
do siebie ja ko b y  nieustanną zgryzota. 
N ie , tego nie uczynię- W racam  ci s ło 
wo panie P io trz e , uw a ln iam  cię od ob ie
tn ic  tw o ich . Bądź dla m nie ty lk o  bra
tem. C ie rp ieć  będę przez czas n ie ja k i, lecz, 
uczucie spe łn ion e j pow inności dodaję s i
ł y ,  a przy te in ,  n aw yk łam  do nieszczę
ścia.

Blada, lecz mocnem postanow ien iem  n- 
zbro jona, us iad ła .
—  »1 tak to  m ię rozum iesz, tak oceniasz 
czu łość m oją E lżb ie to?  Od trzech la l,  czy- 
liżem  n a jw y trw a le j nie p ra co w a ł, abv stać 
się godnym c ieb ie , abyś się m ogła p o c h lu 
b ić z mego nazwiska?

—  u Tw ego nazw iska ! a lboż je  znam? 
Gzy m niem asz, że w ie lok roć  nie pow zię 
ła m  p ode jrzen ia , w idząc źe się taką ta e- 
m nicą otaczasz, źem nie c ie rp ia ła , postrze
gając szyderczy uśmiech sąsiadek, gdyś do 
nas w ch o d z ił. Lecz zawsze odtrąca łam  to 
pode jrzen ie  i teraz je  odtrącam , sądzę bo
w iem , żejesleś szczerym i praw ym  m ło 
dzieńcem . Pow tarzam  c i ,  panie P io trz e , 
n ie clicę inaczej cię uważać ty lk o  ja k  bra 
ta; clicę bydź d la  ciebie ty lk o  tk liw ą  i 
p rzyw iązaną s io s trą , siostrą któ ra  podz ie 
lać będzie tw o ją  n iespoko jiiość i zm a rtw ić , 
n ie , k tó ra  cię zawsze pocieszać będzie. 
Lecz zaniechajm y bezrozum nyeb zam iarów , 
zaniechajm y niepodobnych marzeń, Z b y t 
w ie le  boleści one zrządza ją ,zab ija ją  naw et.«

Jej w yrazy tchnę ły  taką s ta ło śc ią , w y
rzeczone b y ły  z taką mocą) i prawdą, i iż 
m łody  cz ło w ie k  u le g ł ich w p ły w o w i; łz a 
mi ty lk o ,  uk radk iem  o b ta rte in i, odpow ie
dzieć z d o ła ł;
— im E lżb ie to ! p rzysiąg łem  że będziesz m o
ją  żoną, a n ic  nie zdo ła  u w o ln ić  mnie od 
słow a m ojego... Jednakże , ponieważ te 
go żądasz, wracam ci w o lność , lecz p o 
w tarzam  c i,  że moje przyrzeczenie m im o 
lego za św ięte uważam . Zegnam c ię , 
nie powrócę dopóki n ie zawezwiesz u iię ; 
może nawet opuszczę A n tw erp ią .

— „N ie  rozstaw a jc ie  się w ten sposób, 
na Boga! za w o ła ła  G udula. Co! kocha
jąc  się od tak d ług iego  czasu, możeeieź 
m ów ić do siebie go rzk iem i s ło w y , k tó rych  
ża łu je c ie  w przódy jeszcze, nim  są w yrze 
czone do końca. Gożbyśeie ro b ili jedno 
bez drugiego? E lżb ie ta  p łacze bez ustan
ku od trzech d n i,  ja k  c iebie nie w id z ia ła , 
a ty jesteś b lady ja k  chusta panie P io trze , 
po k ró tk ie in  poróżn ien iu  z E lżb ie tą . O Bo
że! A lo je dz iec i, n ie  zak łóca jc ie  szczęścia
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SIKORA.

które wam zsyła i k tó re  obiecuje O patrz
ność. Jesteście  m łodzi , serca wasze pa
ła ją  św iętą i czystą m iłością, a rozpacza
cie? Ja u fa m  m iłosierdziu  Bożemu. Gdzież- 
byś znalaz ł panie P io trze , p iękniejszą, ł a 
godniejszą i przy wiązańszą żonę? Każdy ją  
szanuje i kocha, każdy pozdraw ia tak , jak  
gdyby kupiec Brant je j ojciec ży ł jeszcze  
i b y ł bogatym. A przytem , je s t pracow ita, 
a nadew szyslko, dobra! Gdybyś w iedział ja 
kie staran ie ina o innie, k tóra jestem  ty 1- 
ko biedną s łużącą  jej zacnej nieboszki m at
ki? Gdybyś w iedział ja k  mię pieści w naj
m niejszej mojej słabości? Nie może naj
mować się na d n i ,  ja k  ja , gdyż przez to 
uw łaczałaby  stanow i sw ojem u, a za nic 
w św iecie nie pozw oliłabym  na to , lecz 
przez cały  dzień robi w dom u, koronki I 
więcej odeinnie zarab ia! dopraw dy. A 
gdy pow rócę, zastanę gotową w ieczerzę , 
dobry ogień i dobre przyjęcie. Ach! ona 
jest an io łem , tak jak ty jesteś  uczciwym 
m łodzieńcem , gospodarnym , który kiedyś 
dorobi się clileha. Dobrze więc; czeka
my cierpliw ie na ten dzień i spodziewam

się, że za pom ocą Bożą wkrótce przyjdzie- 
A tym czasem , podajcie sobie rę c e , zap0'  
m nijcie o tych nie potrzebnych brzydkich 
sp rzeczkach , i rozm aw iajm y jak  dóbr®/ 
przyjaciele.

G udula z łączyła  rękę E lżbiety z ręk-ł 
P io tra  i oboje stali przez czas n ie jak i/ 
w m ilczeniu, ze spuszczonem i oczyma.

N areście P io tr zap y la ł się słodko wzrU' 
szonym głosem .

— »»A więc mię już  nie kochasz?
E lż b ie ta , spo jrza ła  na niego i n a tyd1' 

m iast spuściła  oczy, a patem  zwolna wy' 
ję ła  rękę swoją z ręku m łodzieńca , gd/ 
tym czasem  G udu la , pa trzała  na ich f ° '  
jednan ie  oczyma pełnem i ł e z ,  zdradzaj-}', 
cycli je j radość.

— „A więc mię już  nie kochasz?
— „Niedobry! odpow iedziała  E lż b ie ta ' 

niedobry! Przynajm niej nie odezwiesz si? 
do mnie słow am i k tóre mi tyle przykr0 
ści czynią.

— „Czyliż nie byłem  srodze ukarany 
to? Och! gdy będziesz moją żoną odpł**c
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ci za te w szystk ie  prześladow ania  E lż 
b ie to .

■— iiT w o ją  żoną! o Boże! N ie  śmiem w ie 
rzyć  aby ty le  szczęścia m ia ło  bydź mo
im  u d z ia łe m , a przecież po trzebu ję  w to 
w ie rzyć .

— Gdybyś w ie d z ia ła  z ja k im  zapałem  
pracuję aby ten szczęśliwy dzień p rzyśp ie 
szyć?

—  »Tak to dobrze ! za w o ła ła  G udula. Róg 
p o b łog os ław i tw o je  zam iary. A teraz, gdy- 
ście się ju ż  p o je d n a li, p rz y d a ła , czuje 
żem odzyska ła  a p e ty t, zjem resztę udka 
od ka p ło n a , k tó re  na nieszczęście, osty
g ło .

§. II.
NA DRUGIM KOŃCU MIASTA.

Sądząc ' pod ług  teraźnie jszych obycza
jó w , trudno b y ło b y  pojąć te zam iary m a ł
żeństw a , pow zięte na k ilk a  la t na p rzód , 
a k tó re  jednakże  d o p e łn ia ły  s it  jak  naj- 
św ięc ie j. Gdy m łodz ien iec  kocha ł dz iew 
czynę , a jego w ie k , szczup ły  m a ją te k  , 
albo inna jaka  przeszkoda, nie dozw a la ła  
lnu natychm iast ożenić s ię , ośw iadcza ł 
rodzicom  kochanki m iłość  swoją i p rzy 
puszczony b y ł do ich rodz iny.

C o  w ie c z ó r ,  po  nabożeństw ie , gdy się 
zaczynały godziny spoczynku, p rzych o d z ił 
do rodz iców  te j k tó rą  kocha ł. P rzy s to 
le nakryw ano dla niego obok m ło d e j 
dz iew czyny. Po w ieczerzy, baw iono się 
w  gry rozm aite , a dw aj kochankow ie  s ie
d z ie li je dno  przy drug iem . W  lecie  na prze
chadzce p ro w a d z ili się razem.

Tak w ięc, ich m iłość w zros ła  pod rodzi- 
c ie lsk iem i oczym a, bez uk ryw a n ia  się i 
bez przeszkody; pe łna powabu i n adz ie i, 
ciągnęła się spoko jn ie  i codzień p rzyb ie ra 
ła  św iętsze i trw alsze znamię. B y ła  prócz 
tego ochroną p rzec iw ko z łym  tow arzys t
wom , w k tó re , bezczynność albo niezajęcie 
serca, m ogło b y ło  w trą c ić  m ło d z ie ż ; za
chęcała ich do zapew nienia sobie losu , 
przez usilną pracę, aby przyspieszyć dzień 
ślubu.

Po tych objaśnieniach, nie będziem y d z i
w il i  się, że P io tr  b yw a ł w domu poczci
w e j G udu li , i bez uchybien ia p rzyzw o ito 
ś c i, m ó w ił sw obodnie o swojem  p rz y w ią 
zan iu , z E lżb ie tą  B rant.

N ie  d ługo  po 7.gonie m a tk i, P io tr  p ie r
wszy raz spo tka ł E lżb ie tę . Sm utny, znie
chęcony, sam otny, c h c ia ł opuścić A n tw er 
P'-t i w róc ić  do Rzym u, gdy pewnego ra- 
**a w szed ł do k o ś c io ła , gdzie spoczyw ały 
z w ło k i zacnej i pobożnej jego m atk i. Z b li 
Zając się do ka p licy , u jrz a ł m łodą dziew- 
Czynę w ża łob ie  i s łysza ł ja k  się m o d liła . 1

one także o k ru tn y  cios u d e rz y ł i ona ju ż  
nie m ia ła  m atk i ! '

Ta zgodność s m u tk u , mocne u czyn iła  
w rażenie na m łodym  c z ło w ie k u ; n ie in ó g ł 
oderwać oczu od te j b lade j i s łabe j is to 
ty , tak w zrusza jące j i lak poetycznej. Gdy 
w sta ła , poszedł za nią, a n a z a ju trz 'u m ia ł 
zręcznie w yw iedz ieć  się o te j k tó ra  zaję
ła  jego w yobraźn ią .

To co mu pow iedziano o E lżb iec ie  i o sta
re j G udu li , jeszcze pow iększy ło  c ieka
wość P io tra : u m y ś lił poznać je  z b liska . 
Ł a tw o  w yna laz ł sposobność, gdyż ty lk o  
p rzyn ió s ł im b ie liznę  do szycia-

E lżb ie ta  p rzy ję ła  go bez przesady, z szla
chetną prosto tą  , chętn ie pod ję ła  się robo
ty i w skaza ła  dzień na k tó ry  będzie goto
wą. Dwa razy przed tym  dniem , P io tr  
p rzyszed ł w skazać zm iany potrzebne w za
m ów ione j b ie liź n ie : potem b y ło  mu po
trzeba k o łn ie rz y k ó w , po lem  rę k a w k ó w , 
potem innych ja k ic h  robó t, tak, iż zawsze 
m ia ł pozór odw iedzania E lż b ie ty . l in  czę
ściej ją  w id y w a ł, lem by ła  w jego oczach 
p ięk n i jszą, tein godniejszą św iętego i trw a 
łego p rz y w ią z a n ia . Ze sw oje j s trony, m ło 
da d z ie w c z y n a  nigdy jeszcze nie s łysza ła  
lak słodkiego głosu , ja k  b y ł g łos P io tra ; 
n iczy je  m yśli bardz ie j nie zgadzały się z 
je j m yś lam i; aż nareście pewnego w ie 
czo ra , n igdy nie pow iedziaw szy sobie iż 
się kochają, zaczęli m ów ić o m a łżeństw ie  
i p rzysz łośc i. Od tego czasu , E lżb ie ta  
o tw arc ie  w yzna ła  m iłość  swoją P io tro 
w i, a dobra G udula c ieszyła się z w ypadku 
o którem  nie w ą tp iła  nigdy; gdyżby ani 
pom yśla ła  nawet, iż kto bez zam iaru oże
nienia się, m ógłby kochać E lżb ie tę .

Z lem w szys lk iem , P io tr, n iedaw no sro
dze zran iony w inocnein p rzyw ią za n iu , i 
którego narzeczona, po rocznem oddale
n iu ,  poszła  za innego: (n ie  by ła  to F la - 
inandka lecz W ło szka ) z n iedow ie rzan iem  
oddaw a ł się now ej m iło śc i. Przy E lżb ie 
cie doznaw a ł całego u roku , k tó ren  w zbu
dzała w n iin  n iew inność i piękność; lecz 
zdała od n iej w ą tp ił i c ie rp ia ł. b ie  raz 
nawet c h c ia ł sic z nią roz łączyć  , ch c ia ł 
odjechać, u l ona, m ó w ił do siebie, zw ie 
dzie mię także: lecz nie m ia ł serca usku
tecznić tego zam iaru i lak p rze p ę d z ił trz y  
la la , m iotany na jsprzeczn ie jszem i m yśla
m i.

E lżbieta zaś oddała się z całein zaufa
niem dziew czyny m łode j bez dośw iadcze
n ia , sw o je j m iło śc i dla P io tra ; a je ś li cza
sem ja k ie  pow ątp iew an ie  z a k łó c iło  je j 
w yob raźn ią , jedno s łow o kochanka , ju ż  
zd o ła ło  uspokoić ją  i zapew nić. Tak by
ła  ufną, iż nigdy nie przyszło  je j na myśl, 
ażeby przeniknąć ta jem nicę k ió rą  o tacza ł 
się len m łody  c z ło w ie k , nie zna ła  je -
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szcze jaki je s t stan jego w św ię c ie , jakie 
z a tru d n ien ie , jak ie  naw et nazw isko; gdyż 
to nazw isko raz jej tylko w spom niał, a 
że zawsze nazyw ała go panem Piotrem , 
nareście zupe łn ie  zapom niała o niein. Ale 
cóż ją  to obchodzi, gdy kochała  go i była 
kochaną? Cóż ją  to obchodzi, poniew aż 
przyjdzie czas, kiedy on powie jej to na
zwisko i nada je  E lżbiecie przed Bogiem i 
ludźm i?

Gdy sic rozsta li, E lżb ieta była znowu 
spokojną i w eso łą ; P io tr znowu lęk a ł sic 
i w ahał. Sm utny, zamyślony, nie konlent 
z samego s ie b ie , udał się do pięknego 
dom u. Tylko co z a p u k a ł, dwóch paziów 
przybiegło  zdjąć z niego p ła sz c z , a po
lem in tenden t czarno ubrany zbliżył się 
z uszanow aniem  i rzek ł, iż pew ien pan z 
M adrytu, od dwóch godzin czekał z posel
stw em  od xiccia Bragancyi.

Pan ten u k ło n ił się i oddał Piotrow i 
list i sakiew kę pełną z ło ta , k tórą tenże 
p rzy ją ł z pogardliwym  uśmiechem  i rzucił 
ją  paziom swoim.
— »Senor! rzek ł, oświadcz twojem u panu, źe 
pojadę do A illanow a, nie po to aby uczy
nić czego żąda odem nie, lecz aby się tam 
rozerw ać przez dni ośm lub dziesięć. Mam 
tu sto tysięcy pislolów , wezmę trzy tysią
ce aby je  wydać podczas mego pobytu w 
w aszein  m ieście. (*)

Polem  obrócił się do paziów swoich. 
Podziękujcie/, r z e k ł ,  posłańcow i xiccia 
B ragancyi, który przyniósł wam 50 pisto- 
lów , od pana swego.

P rzeszed ł polem do bogatej izby sypial
nej; rozbierali go słudzy , a sek re tarz  czy
ta ł  rozm aite listy. Jeden list b y ł od ar- 
cy xiccia A lberta , z gorzkiem  użaleniem  
iż zamyśla opuścić F landryą hiszpańską, 
która w ydała człow ieka, będącego n a js z a 
cow niejszą ozdobą le j k ra in y  (*) drugi- 
b y ł z podpisem  xiccia Buckingham i oznaj
m ił przyjazd M ichała Albano z kwotą 
60,000 z ł;  »To sk łoni ciebie, bardziej ni- 
nżeli chęć uczynienia mi p rzysług i, iż mi 
nodsląpisz twój gabinet naczyń porfiro- 
ow ych, agatów , starożytnych popiersiów , 
otnedalów i obrazów . Za to m ieć będę jak 
onajw iększą wdzięczność; co zaś dotyczę 
osię mojej przyjaźni, tej nic ju ż  powięk- 
iiszyć nie zdoła

oNiestety! w estchnął P io tr, z roztargn ie
niem słuchając czytania tych listów . N ie
ste ty ! m ajątek  i chw ała  nie stanow ią 
szczęścia .»

Potem  kazał wyjśdz sek re tarzow i, pa
ziom i służącym  i zaczął pobożnie w patry
wać się w portre t m atki,

(.*) Historyczna b tsc a tn p  Tom \ t i y .

»Ty! rzek ł z w estchnieniem , która teraz 
jesteś w niebie, moja matko oświeć mię. 
Czyliż mogę być pewnym wiecznego przy
wiązania E lżbiety?

(dokończenie n a s tą p i)

S I E O R A.

W szystk ie  ptaszki z tego rodzaju, są s ła 
be na pozór ponieważ są bardzo m a łe , 
lecz przytem  są żywe, czynne i odważne- 
Zostają w nieustannym  ru ch u , przelatują 
z drzew a na drzew o, skaczą z gałązki na 
g a łą z k ę , w dzierają się na ściany, zacze 
piają się i zaw ieszają wszelkiem i sposoba
mi, aby m ogły grzebać w wszystkich szpa
rach i dziuplach i tam szukają  robaczków 
owadów i j a j ,  „które są ich zwyczajńem 
pożywieniem , Zyją także ziarnem  i zaba
wnie jes t w idzieć, jak  sikory kruszą dziob
kiem ziarka które w nóżkach trzym ają, 
•leźli iin zaw ieszą orzech na nitce, czepia
ją  sic nitki i kołysząc się razem z orze
chem, nie przestoją go dziobać. W iększa 
częśc sikor Europejskich, w każdej porze 
roku znajduje się w naszym k lim ac ie , ale 
najliczniej w idać je na jesien i. W ówczas 
to m ile św iegocą, kręcą sic koło domów 
i szukają pożyw ienia.

Nie można wyobrazić sobie, jak zajadle 
rzucają się na puszczyków; skoro tylko po
strzegą które z tych biednych ptaków , zla
tu ją się gromadami i w ydziobują mu oczy 
Noszą osiem naście do dw udziestu jaj i 
ścielą sobiegniazda albo w dziuplach drzew , 
albo leż robią je  na gałązkach. Odw a
żnie bronią swego potom stwa.

Je s t kilkanaście gatunków s ik o r; sikora 
pospolita; — b ław a tk a , najpiękniejsza ze 
wszystkich wystawiona na załączonej ryci
nie ,— sosnówka — czubatka — ogonialka— 
w isiarka i t. d.

Trudno je  uchow ać, poniew aż trzym a 
ne w klatce podlegają konwulsyoin i po 
kilku dniach zdychają.

S Ł O W N I C Z E K  
niektórych wyrazów mniej używanych 

(Dokończenie).

D rygant-, jest koń c ię ż k i, duży a nie
ksz ta łtny , przenośnie stosuje się len wy
raz do ludzi. G rzegorz K napski, z3 
którego jeszcze wyraz o g ier , znany nie- 
b y ł ,  p isze , źe uczciwiej się mówi koili 
lub s ta d n ik , którego wtedy drygant m iał 
znaczenie.

S z la n y ,  daw niej zwany b y ł sługa W®' 
jący dozór szat p an a , a sza tn a  p an i, kto 
rą dziś najlepiej zowiemy : garderobiana-
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Wszak i sza tn ia  je s t  w łaściw ie to , co 
niedorzecznie mówimy garderoba. Dzięki 
wodnym  czasom naszym , dziś szatnia pa
na złożona z pary fraków , a pani z kil
ku wielkich p ła tk ó w , n iepo lrzebu ją  od
dzielnego sługi do ulrzymy w an ia  szat dro
gich spisu i dozoru.

K a s u w ie ń ,  suknia zw ierzchnia , k tórą 
dziś z francnzkiego surtou t, zowieiny su r
d u t ,  bo się na wszystko nasuw ała , w dzie
w ała.

U pryszek , w Pokuciu i Podgórzu Kra- 
kow skiem , i w samych K arpatach zowią 
lyin wyrazem rozbójników' z tej przyczy
ny, jak K leczew ski p isz e , iż chcąc wy
w odź w yjaw ienie pieniędzy od tych, k tó
rych ro zb ijan o , prysk im ognisty w obu
w ie sypali.

/ /  a ta h a ; je s t  kuna sw aw olna liulta- 
jów , rozbó jn ików , i i . d . : lakierni były 
zgraje hajdam ackie , które pustoszyły  U- 
k rainę i Podole. Dowódzcc ich W alasz
k a m i  zwano.

K w oka , bawi się rozsiew aniem  plotek, 
k łóceniem  sąsiadów , ogadywaniein wszy
stk ich ; une conim ere.

K u p iec ;  lubo zdaje s ic , iź m ają po
wód m niem ania, ci którzy len wyraz z 
niem ieckiego od słow a k a u fe n  prow adzą, 
znajac iź handel nasz by ł w początku w 
J ę k a c h  tylko N iem ców , co same wyrazy 
n iem ieckie: h a n d e l, j a r m a r k ,  [ iy m a r k , 
la r g ,  i L d. św iadczą , niepłonny jednak 
i tych jes t w yw ód, którzy w' słow ie  ko 
p a ,  k u p a ,  to jest g rom ada, źródło  wu 
naznaczają. W szak polski jest wyraz/-;/- 
p ia  to w ar; u a kopy też dawniej ojcowie 
nasi pieniądze rachow ali.

Skocz;  zw ał się niegdyś tancm islrz.; 
u je zd n ik  znaczył to ,  co dziś z niem ie
ckiego B e r e jte r , po w łosku calvacalore. 
Jerzy Ossoliński, od skoczą we Francy! u- 
czył się skoków , od ujezdnika we W ło 
szech sztuki jeżdżenia  na koniu.

P ochop ień ;  wyraz dawny znaczący 
człow ieka napastnego, co pochóp do bitki 
i zwady da je.

S m erd a ;  niegdyś chłopów  wieśniaków 
sm erdam i za D nieprem  zw ano , od sło- 
" a  ruskiego sm erdet czyli niedobrze 
pachnąć. Ten wyraz przejęli Polacy, zo- 
" ią e  wzgardliw ie m łodzika niem ającego j e 
szcze praw żadnych, sm erda. I w Polscze 
poddanych, iż zwano sm erdam i, je s t  do- 
" ó d  w przyw ileju danym klasztorow i T y
n ieck iem u, z wieku 13lego, który wyra- 
za : cum  om nibus sm erclonibus, to je s t  
2e wszystkieini poddanymi.

H a j d a ,  wyraz którym  się nazyw ają 
f 1 > co bydło pędzą; może od słow a haj-  
Uy, lub h a jd ę , k tóre iść , przyjść i pójść 
Z“aczy u pospólstw a rusk iego ; albo leź,

od głosu h a j!  pow tarzanego nieustannie 
od hajdo w , gdy woły pędząc, naglą j e ,  
aby w iśeiu nie ustaw ały . — Od le<*oż 
słow a hajdy w z ią ł początek i wyraz h a j
d a m a k ,  a może raczej od haj d e m a , idź
my! którego używali kozacy, gdy na ja- 
k o w ą wyprawę z domu w yruszali.— Lecz 
wyraz h a jd u k  , lubo także je s t w używ a
niu u S ław aków , a zw łaszcza w ęgierskich, 
początek ma swój w języku arabskim  od 
słow a h a j d u d , znaczącego: hullaj i tu 
łacz.

O lrok  ; je s t  c h ło p a k , parobek nie- 
w olny , o tro c ze k , zaś dzieciuch płci inę- 
zkiej. D obrze b y ł niegdyś używany w 
inov.ie po lsk ie j; dziś w ruskiej tylko po
został. Skarga każde dziecię inęzkie zw ał 
otrocze , gdy m ówi: >,od pierwszych lat 
użycia, innych zabaw otrocze, innych dzie- 
nwcze szuka.« Lecz otrok pierw iaslkow o 
niew olnika znaczył. Aloże od wyrazuZro- 
ćź,| który znaczy rzem ienia i ły k a , jak ie  
w dawnym sposobie w ojow ania , mieć był 
każdy wojak pow inien, dla wiązania w nie
jeńców . T alarow ie  powiązanych w troki 
brańców w plon wziętych, jak  bydło przed 
sobą pędzili.

W ło d a r z , dobry nasz stary w yraz, 
lepszy daleko od ekonom a i dyspozytora, 
pochodzi od w ładania  rolniczym gospodar
stwem  i s łużebną czeladzią. B a la j  z a ś ,  
którego H lekroć wspom inają ustawy da
wne , b y ł w łościanin robiący sp rzęża ją , 
obow iązany w czasie potrzeby wojennej 
do roty staw ać.

S u d a n n y ,, su d a n n o ść , nadobny, wy
sm ukły i kształtny .

»Te trzy rzeczy koniecznie ma mieć w 
w sobie panna,

nŻeby była wstydliwa, grzeczna i Su
dan n a.

Pelrycy ethica , str . 297. Mówi się koń 
sudanny, czyli nogi suchej; sudanne basz- 
inagi , to je s t obuw ia; su d a n m e , toż co 
g ład k o , np. krótkim  pasem sudanuie p rze
pasać się w poły.

Z ło d z ie j ;  je s t  wyraz ogólny, mówi 
Knapski, znaczy bowiem w łaściw ie każde
go , który źle działa; po łac in ie  muleficus; 
niebaczny zwyczaj przyw iązał go do je 
dnego zn aczen ia , który ma dawny w łaści
wy nasz wyraz: kra d zie in ik  , lub kradźca . 
Tak go używa Farnow ski w książce o fa ł
szywej w ie rze , Błazowski w przek ładzie  
K rom era, Odyinalski w piśm ie: św iat na
praw iony, i t. d. Jako z ło d z ie j  każdego 
źle czyniącego, to je s t  złego cz ło w iek a , 
co oddajeiny toż samo znaczącym wyra
z e m : z ło c z y ń c a , tak dobrodzie j, jed n o 
znaczny z wyrazem dobroczyńca , każde
go dobrego , to jes t dobrze działającego 
cz łow ieka , oznaczać pow inien. N iesłusz-
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nie bardzo zw ycza j obydw óch tych w yra 
zów śc ieśn ił znaczenie. Lecz jako  każdy 
kradzca , je s t is to tn ie  z ło d z ie je m , tak w 
liczb ie  ty ch , k tó rych  ro z rzu tn ie , n ieprzy
zw o ic ie  , p rzeciw  praw dzie  i uczuciu do 
b rodz ie ja in i m ianu jem y, nader m ała liczba 
je s t ty ch , k ló rym b y  ogólne znaczenie do
brze dz ia ła jących , szczególne pod ług zw y
czaju m owy, znaczenie przysta ło .

M ow a o w yrazie  z ło d z ie j,  daje po
w ód i m iejsce n iektó rym  ku rzeczy te j u- 
wagom. N a p rz ó d . Co by ła  za-przyczyna, 
iż  p rzodkow ie  nasi kradzież szczególniej 
z łodz ie js tw em  zw ali?  Bo za na jw iększy ten 
w ystępek p o c z y ty w a li, ile  iż im  większe 
nad ten ledw ie  znane b y ły ; ile  iż  zam
knięcia  lak dom ów , jako  i sk rzyń , m ało  
jeszcze używ a li. Pow tóre. D la czego zw y
czaj, w yraz dobrodz ie ja  w pospo lite  uży-. 
Manie w p ro w a d z ił,  czci godne znaczenie 
jego s p o d li ł ,  owszem czczym go wyrazem  
u c z y n ił?  D la czego mowę naszą, nudną 
potrzebą pow tarzania jego s k a z ił,  o d ją ł 
je j tę szlachetność, to zgodnej społeczno 
ś c i, znam ię , k tóre  je j b y ło  w łaśc iw em  , 
k iedy się wasza m iłość, potem wasz mość, 
nakoniec waść m ó w iło ?  k iedy, ja k  dotąd 
jeszcze lud prosty c z yn i, uszanow anie, 
nie czczym i ob łudnym  w yłazem  pana
i dob rodz ie ja , ale liczbą  m nogą, co w 
powszechnym jes t i u innych narodów 
zw ycza ju , okazuje n. p . : gdzteście  by li 
ojcze? ja k  s ię  m acie kum o?  i t. d. / Jo
i i  zecie. W yraz z ło d z ie j naprowadza jak  ła 
tw o w ie le  wyrazów n o w ych , a p o trze 
bnych , u tw o rzyć  m oglibyśm y na w zór ju ż  
lnianego w yrazu k o ło d z ie j, w któ rym  
d z ie j odpow iadający w yrazow i w n iem ie 
ck im  języku m a c h e r , dodany do rzeczy 
d z ia ła n e j, każdego rzem ieśln ika  oznaczać 
m oże, n. p. s te lm a c h , z n iem ieckiego 
s te llm a c h e r , je s t w ozodzie j wszak S e r
bow ie  m ów ią Woźnik ; b ixm ache r  z n ie 
m ieckiego. l i i ic f is m c ic h e r, czyż n ie lep ie j 
s lrze lb o d z ie j, którego daw n ie j od rusznic 
ruszn ikarz zw ano? Żam kodzie j raczej, n i
że li z niem ieckiego slosarz od Schlosser. 
Lzes i m ówią zamecznik ; suknodzie j w ła 
śc iw ie j n iże li suk ienn ik  , bo tak i kup 
czący suknem z w y k ł się nazyw ać, i t. d.

PROSPEKT.
Na dzieło dla dzieci p; t: POŻYTECZNE 1 PRZY

JEMNE CZYTANIA czyli RODZICIELSKI PODARU
NEK — Dzido do praktycznych ćwiczeń w trzech ję
zykach, Franruzkini Niemieckim i Polskim służące, 
a obok tego, do nauki i rozrywki, ozdobione dwunastą 
rycinami. —

W xiążkach i pismach czasowych, wydawanych dla 
dzieci, staramy się za pomocą rozrywki i zabawy, za
chęcać do czytania i udzielać pożytecznych wiadomo
ści. Zadosyć czyniąc temu celowi, nie łączono z nim je
szcze wprawy w języki, której od samego zaczęcia eduka- 
cyi, z oka spuszczać nie należy, jeżeli nie chcemy stracić 
czasu i kosztów, wyłożonych na naukę języków.—

Dogadzając tej niezbędnej potrzebie, wychodzić za- 
cznie z początkiem roku przyszłego, w xiegarni F: 
S: Dmochowskiego, pod kierunkiem redakcji Muzeum 
D linowego, dzieto do pojęcia dziecinnego zastoso
wane, w trzech językach, francuzkim, niemieckim i 
polskim, ułożone na wzór tego, które od roku blisko, 
wydają w Paryżu, panowie Nodier i Michaud, stawni 
literaci francuzcy. Moralne powieści, opisy, mate drani- 
matyczne sztuki, jako najskuteczniej wprawić mogące 
w łatwe i potoczne rozmawianie, składać będą treść pi
sma tego. Za pomocą tłumaczenia polskiego, zrozumie
ją dzieci znaczenie textu francuzkiego i niemieckiego 
i wprawiać się będą w tłumaczenie z tych języków 
na polski, a z polskiego nawzajem na niemiecki ifran- 
cuzki.

K-izden zeszyf ozdobiony będzie jedną ryciną, ze 
stosownym do nićj w trzech językach artykułem.

Bez wątpienia, użyteczne są i potrzebne, rozmowy, 
powieści, listy i t. p. dziełka wydawane dla dzieci, 
z textem w dwóch lub w trzech językach; lecz dziecię 
raz je przeczytawszy* już nie ma bodźca, któryby 
ciekawość i ochotę jego podżegał. W piśmie zaś 
wydaw.anem zeszytami co miesiąc, powab nowości 
będzie ciągła zachętą do czytania i wprawy w języ
k i, a obok tego, przedmioty tak będą dobierane, aby 
łączyły naukę, moralność i rozrywkę.—

Xiążka ta , której cel i uktajl wyłożyliśmy publi
czności, mieć będzie tytuł POŻYTECZNE I PRZY
JEMNE CZYTAMY czyli RODZICIELSKI PODARU
NEK., i niewątpliwą mamy nadzieję, że ze wszech 
względów, Iia ten tytuj zasłuży. Składać się będzie 
z 12stu zeszytów. Co Igo każdego miesiąca zaczynając 
od Igo Stycznia roku przyszłego wyjdzie jeden zeszyt z 
32 stronnic in 3vo złożony. Roczna prenumerata ko
sztuje złotych 12ście w Wa'szawic, wc wszyst
kich xięgarniach i kantorach; złp; 15ście na wszyst
kich Urzędach i stacjach pocztowych, oraz prowin
cjonalnych xiegarniach i składach. Główny kantor 
jest, w xięgarui F. S: Dmochowskiego przy ulicy Mio
dowej Nro 497.

Aby ułatwić nabycie tego dzieła, prenumerata roz
łożoną bydź może na miesięczne wypłaty, następu
jącym sposobem. Prenumerujący, zaliczą z góry zł: 
jako porękę, że dzieła nie zdefektują. — Przy odbio
rze każdego zeszytu, zapłacą zł; jeden, zeszyty 1°’ 
II, 1'Jtj-odbiorą już licz opłaty, Do przyjmowania *•'* 
rozdrobionej prenumeraty , jedna tylko xiegarni* 
F: S: Dmochowskiego, czjU Kantor Główny, jest upo* 
ważniuuą.
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